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PRE~U~IER.'\T.\ 
"IV m i ej s c 11: 

rocznie ., rs. 3 kop. 20 
półrocznie . ra. 1 kop. 60 I 
kwartalnie . rs. - kop. 80 

. 'I Cella pojedynczego numerll . 
I kop.8. 

I . z przesyłką: 

I 
roczme. . . rs. 4 kop. 80 
półrocznie . rs. 2 kop. 40 

II kwartalnie_c' rs. 1 kop. 20 

1

- OGłAOSZ":~IA. I 
Za ogłoszenie l·razowe k.8 / ! od jednoszpaltowego wiersza 

I 
petitu. Za ogłoszenia kilka
krotne - po k. 5. od wier- I 

I 
sza. Za reklamy i nekrologi, : 

I oraz ogłoszenia zagraniczne ~ 
I po k. 10 od wiersza.-Za ogło- I 
szeniu. reklamy i nekrologi ua l 

I l-ej sTrouie po k.20 od wier-
I sza petitu. 
i (Jeden wiersz szerokości strony= i 
: 4 wiers~om j.ednoszpaltowym . .. 1 

WychodZI W każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 
Pren'UmeJ'at~ pr~yjm'Ują: Oglos~e1łia pr~yjm'Ują: 

w Piot1'kowie Biuro Redakcyi i obie ksi~garuie. W Łod~i księgarnie 
Schatke, Pischera i Kolińskiego. W Częstochowie W. Komornicki. TV Rę
dzinie W. Janiszewski Stan. JV B1'zezinach W. Adam Mazowita. JV Dą
ln'owie W. Waligórski Karol. W Sosnowcu W. Jermułowicz. J1' Łasku 
W. Gra~s. IV Rawie W. Hipolit Olszewski. W Raao1nslm W. MyśliiIski 

i Sklep Stowarzyszenia Spożywczego. 

JV Piołl'kowie Redakcyja "Tygodnia" i obie księgarnie. 1V JJ'a1'sza
wie "Warszawskie Biuro Ogłoszeil" Gracyjaml Uugra Wierzbowa 8; oraz 
takież binro pod firmą "Piotrol\'ski i S-ka" (dawniej .Rajchman i Sok:!"). 
JV Łodzi W-ny Gustaw Zalewski ulica .Mikołajewska Jil 7. W innych 
Iniastach powiatowych gubernii piotrkowskiej-osoby obok wymienione 

APTEKA ][~ WElIBY 
Istniejąca od czasów Elekto1'óW Sas/~ich 45. Ki'akowskie P1'zedmieście w 1Va1'szawie 

ADWOKAT PRZYSIĘGŁY 

Miecz~sjaw KOKOWSKi 
b. sędzia a-minny, zamieszkał w CZQS1;O

cho"Vie w domu p. Rygockiej w pierw-
szej alei vis a vis l<'nc118a. (3-2) 

Wszystkim, którzy raczyli przyjąć udział 
w pogrzebie ś. p. Antoniego Pajchht . a w 
szczególności Szanownemu Duchowieństwu 
i kolegom zmarłego Ee\'deczne Bóg zapIać 
składa BOlbina. 

Od Redakcyj. 
Z powodu wyjazdu Redakt01'a na kw:acyję: 

pre1ł'Umerat~ na ,,'I'yd~ienU i 
oglo!lzenia p1,zyjmuje w każdej chwili 
kanto1' Redakcyi w kS1,ęgm'1I:i 1). F. Jęd1'zeje
wicza (Piot1'ków, dom p. St1'zeleckiego);
intere!la zaŃ cZy!lto ,'edakcyjne 
(jak p1'zyjmowanie a1'tykuł6w, udzielanie 
żądanych Objaśnie1l, i t. p.) załatwia Biw'o 
Redakcyi, codziennie, z wyjątkiem świąt, 
między godzinami 4 a 6 po południu. 

Adam Asnyk. 

Bolesna wieść dla serc polskich nadeszła 
z Krakowa. 

Adam Asnyk umarł! 
Z jego śmiercią straciliśmy najwiekszego 

poet~ współczesnego; straciliśmy śvi"ewaka, 
który nim lutnię nastroił, sluchał zawsze 
uważnie, jakie tony w piersiach naszych 
grą.ią· 

Zycie nie słało mu róż pod nogi; nużą
cą i ciężką była jego ziemska wędrówka, 
ale duch potężniał w tej próbie ogniowej, 
wierzył w zwycięstwo ideałów i ~awsze 
nas do czynu zagrzewał. 

Odszedł zwalczony śmiercią pozostawiw
szy nam złote drogowskazy. 

Uczył kochać i cierpieć; uczył walczyć 
z wiarą w zwycięztwo. 

Pisał pod pseudonimem EL.y. 
Zgasł spokojnie jak świeca powiewem 

wiatru zdmuchnięta-a strawiła go nieuleczal
na choroba piersiowa, z którą dzięki by
gienicznemu trybowi życia borykał się lat 
wiele. Dopiero tyfus brzuszny, nabyty pod
czas ostatniej podróży do Włoch stargał siły 
żywotne i spowodował śmierć. Umarł 2 b. 
m. o 8 m. 15 rano w swym własnym domku, 
przy ulicy Ł~lbzowskiej w Krakowie, gdzie 
mieszkał od lat dwudziestu. 

przy śmierci obecnymi byli: profesor dr. 
Odo Bujwid, który od początku do końca 
otaczał chorego najtroskliwilZą opieką lekar
ską, syn poety Włodzimierz, student uniwer
sytetu krakowskiego, oraz pp. Przemysław 
Kotarski i Antoni Kleczkowski. 

Adam Asnyk urodził si" w Kaliszu II 
września 1838 r. z ojca Kazimierza i matki 
KOl!stancyi z Zagórowskich. W r. 1857 opu
ścił giruzazyjum kaliskie i kształcił si~ dalej 
w domu, pracując przeważnie lIad językami 
nowożytnemi; póżniej wstąpił do szkoły roI· 
niczej w l\larymoncie. Po krótkim w niej 
pobycie przeniósł się na wydział lekarski 
w Warszawie, zką<l w r. 1860 wyjechał do 
Paryża. Studyja ukończył w Heidelhergu 
i tam w r. 1866 otrzymał stopień d-ra filozo
fii. Czas jakiś pędził życie tułacze a w r. 
1870 osiadł w Krakowie na stałe. W r. 1875 
ożenił się z p. Kaczol'owską, eórką właści
ciela dóbr w W. ks. Poznańskiem, wkrótce 
atoli, wydawszy na świllt syna, żona mu 
umarła. 

Asnyk żywo odczuwał wszystkie tent na 
bijące w łonie społeczeństwa i wraz z tem 
spułeczeństwem, które po nad wszystko uko
chał, przeżywał bóle i radości. 
Ut~ory jego obok głębokiej myśli odzna

cza I forma przepyszna, którą El...y do mi
strzowstwa doprowadził. 

---<MO--

Ponowne wybory w Straży ochotniczej 
ogniowej, 

Pan gubernator piotrkowski odezwą z dnia 
11 (23) z. m. zawiadomił p. prezydenta mia
sta, iż z powodu uchybienia § 5 ustawy tu
tejszej straży ochotniczej ogniowej, wybory 
na Ul'zęda w straży, przeprowadzone na do
roczncm zebraniu ogólnem unieważnia i no
we zarządzić poleCił. 

W skutek tego w zeszłą niedzielę l b. 
m. o 3 po południu, w szopie ogniowej zebra
ły się wszystkie oddziały straży ochotniczej 
ogniowej tutejszej, zkąd w mundurach, ze 
znaczkami oddziałowemi, znakiem naczelni
ka głównego i muzyką na czele pomaszero
wały do teatJ·u p. Spana, gdzie o godz. 4-ej 
po południu p. prezydent miasta posiedzenie 
wyborcze otworzył, krótką do okoliczności 
zastosowaną przemową. Po czem p. Wła
dysław Otto, prezes Rady Nadzorczej, prze
mówił do zebranych, wskazując im ważność 
wyborów i nieodzowną konieczność porząd
nego ich przeprowadzenia. Członków czyn
nych z ogólnej ich ilości 278 zebrało się 218 a 
więc około 781/ 2%, członków zaś honorowych 
z ogólnej ich liczby 185 przy było na wybory 
tylko 15-a wi~c 8%. Wymowne cyfry! 

przyjmujące prenumeratę. 

Wszelkie najnowsze środki lekarskie, 
trany, wina lekarskie, wody mineralne. 
WYSYŁKA KOLEJ4lu,bPOCZT4 

ZA ZAL~CZEN~EM. (13--13-2) 

Tern wymowniejsze skoro zestawimy dwa te 
odłamy najllżyteczniejszej z instytucyj na
szych pod względem zajęć i poziomu umy
słowego członków. Gdy bowiem członkowie 
czynni liczą w swych szeregach 180lud.zi 
ciężkiej pracy 'l. ele~enta!'nem zaledwl.e 
wykształceniem, czy h 60%, członkOWIe 
honorowi przeszło 100 członków ludzi inteli
gentnych, urzędników !ub w~aścicieli domó~; 
z tycll posiadających sredme wykształceme 
co najmniej 75% a wyższe 20%. Wymown~ 
cyfry, świadczące jak dalece poczucie pubh
cznego dobra i pojmowanie dobrowolnie 
przyjętych na siebie obowiązków rozwinęł~ 
się wśród inteligencyi naszej (!?) Z takimI 
ludźmi bardzo daleko zajść można (?!) 

Kartek wyborczych rozdano 233, zwróco
no do prezydyjnm 230; z tych 215 od człon
ków czynnych i ] ó od honorowych. 

Po obliczeniu głosów rezultat wyborów 
wypadł jak następnje: na naczelnika głów
nego powolano jako kandydatów: pp. Fran
ciszka Ksawerego Spana (gl. 199), Włady
sława Otto (gl. 52); na pomocnika naczelnika 
pp .• \.dama Dudkiewicza (gł. 166), Konrada 
Ziembińskiego (gl. 61). Do ?'ady nad;r,ol"czey': 
pp.: llenryka Wojewódzkiego (gł. 210), Jó
zefa Z~U"skiego (gl. 207), Stanisława Chrza
nowskiego (gł. 191), Ludwika Krzemieniew
skiego (gl. 186), Fabija na Cohna (gl. 177), 
Władysława Otto (gł. 157), Stefana Młodow
skiego (gł. 111), Jana SzukaIskiego (gl. 80), 
Stanisława Rosłana (gł. 65), Karola Broni
kowskiego (gł. 46), Bronisława Cedrowskie
go (gl. 41) i Augusta Łazuckiego (gl. 40). 

Po ogłoszeniu wyborów straż w tymże 
samym ordynku powróciła do szopy, zkąd 
po złożeniu znaczków oddziałowych i znaku 
naczelnika głównego natychmiast rozeszła 
się do domów. 

--0--

Zbrodnia. 
W ubiegłą niedzielę 1 b. m. około godzi

ny 4 po południu rozeszła się po mieście 
wieść o tajemniczej zbrodni, 'iV domu Dessau 
przy ulicy W oroneżskiej po za hotelem Kra
kowskim spełnionej, która niezwykle za
interesowała piotrkowian. Jeden z synów 
znanej powsze~hnie w mieście rodziny iZl'a
elskiej Bettów, utrzymujących stancyję dla 
uczniów mojżeszowego wyznania, zaniepo
kojony o rodziców, którzy od paru tyglodni 
nie odpowiadali na jego listy, o 4 po połu
dniu w niedzielę zeszłą przyjechał z Łodzi 
do Piotrkowa i prosto z kolei udawszy 
się do rodziców, mieszkanie ich zastał 
szczelnie zamknięte a z wewnątrz poczuł 
wydobywający się charakterystyczny zapach 
trupi, .iakby od zwłok ludzkich, będących 
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już w stanie rozkładu. Sąsiadka Bettów Paska na wieść o zawiązanej konfederacyi woj
obiaśniała młodeg-o Bette, jakoby rodzice jegl) skowaj dla wyegzekwowania zaległego żołdu. 1'a 

.J ~ obfitość ' zdarzeń niejedno(·.zesuych, wpleciona w 
wyjechali Da letnie mieszkanie; tak przy naj- akcyj ę "Towarzystwa paucernego· czyni sztukę 
mniej mówił jej lokaj ich Andrzej, ktllry tę zam'ało jednolitą i nadaje jej charakter bomby 
również wyjechał na parę tygodni do swej scenicznej na jaskrawe efekta teatralne oblillzonej, 
rodziny. Po otworzeniu drzwi wchodo- rozluźuia sceny pojedYlirze i lIienatnralnemi je 

czyni. To samo co do języka: W "Grochowym 
wych z mieszkania Bettów buchnął taki za- Wieńcn" ludzie mówią językiem własnym, z któ-
duch iż wejscie doń okazllło się niemożli- rym od kolebki się zżyli. W .Towarzyszu" zwroty 
wem. SprowlIdzona policy ja i lekarz mi~j- pojedyilCze a niekiedy i całe okresy przypominają 
ski zarza,dzili natychmiastowa, dez.vnfekcyje" bochatel'ów Sienkiewicza, bo Małecki owładnął ję-

zykiem epoki, którą odtwarzał a p_ Wołowski usi
i skoro weszli do mieszkania. oczom ich łując sztuce swej nadać jaknnjjaskJ-awszy koloryt 
straszny przedsta wil się widok'. N a łóżku posiłkuje się w8zystkiem, co tylko efekt sceniczny 
przykryty pieżyną leżał trup Bettowej w podnieść i wnlżeni~ spotęgować może. Nie idzie 
stanie naJ'zupełnieJ'szego rozkładui trup zaś atoli zatem aby "Towarzysz pancerny" nie miał 

wielu cennych zalet, które wróżyć mu pozwalają 
Bettcgo znaleziono w podobnym t'ltanie dnze i trwałe powodzeuie ua scenach polskich. 
zamknięty w szafie z ubraniami. Siady U nas w sobotę 31 z. m. "Towarzysza" odegrano 
krwi przy futrynie okna wskazują, iż jedna względnie bardzo dohrze, o i~ e sily i śro~~! ?aszej. 
Z nieszcześliwych ofiar usiłuwała wołać pomo- ~ceny poz.walały na to_ PaskIem był p. '" Isnlewskl 

_ < • _. I aczkohvlCk trudną bardzo rolę odegrał z powo-
ey. Kto. J dlaczego spełUJł tę ~mJ<lł.ą J ochyd~ą I dzeniem, nie mniej żał0IValiśmy bardzo dlaczego 
zbrodDlę sleuztwo wykryje Dlezawodllle; roli tytułowej nie przyjął na swe potężne bary p. 
charakterystycznem atoli jest fakt, jakim Kn?ke-Zuwadzki,. któ~'y t~' 1D razem poprzes~ał n~ 
sposobem ujawnienie zbrodni kazało czekać roll drugopl~noweJ Imf? pana Zaremby, _ nun;lI~stDl-

.. '. .' S d ka chorągWI pancernej, bardzo odpolVledDleJ dla 
n~ sJebJC praWIe ttzł' t~godme .. ą ząc bo- pana Wiśniewskiego; a na zamianie tej sztuka bez
wIem ze stanu, w JakIm znaleZIOno trupy waruukowo by zyskała. 'Wcale symp:ltycznym Imci 
zamordowanych, z ostatniej kartki kalen- panem S~mnele~ był ~. Br~echf:1 i z~peł?ie do· 
darza ściennego z gazet i listów znalezio- urze. wywląz.ał SIę. z roll ImCI pana JasInsklego P: 

, .,.. Orskl. Z kobIet pwn trzymała p. Tarnowska w roll 
nyc~ . w 'pusz~e, . od dUJa .smlercJ Bettó,:" .do panny Burczymmlsldrj, którą odegrała bardzo inte
cbwlh UJawUJeDla zbrodm upłynęło dm SJe- ligentnie, wcieliwszy się najzupełniej W postać sta
delUnaście. Rodzi się również pytanie dlll.- rej panny, rezydeutki dawn ego a?toral!lcntu.. Pani 
czeo-o wstretny odór zgnilizny napełniajl'lcy Zemł~o_ za dos~on~łą. grQ w roll ImCI .~am Anny 

to < • .'. • '7, ŁąckleJ, pełuą zycla I prawdy oraz za slIczne sty-
cały dom, gęsto zaludmony, mezwóClł m- lowe kostiumy ściśle zastosowano do epoki i cha
czyjej uwagi na źródło swego pochodzenia, rakteru gospodarnej wdowy, która podczas i konia 
które tym łatwiej można było odnaleźć, iż po n~ęzku dosiadała nalezy się spe~yjalna. pochwa
okno od mieszkllnia Bettów na l-em pietrze ła. Z !rzech ~ympatyczn'ych .P?lsklch dZIeweczek, 

. _ ' stanowlacych Jedna z nUJcelmeJszych zalet" Towa-
było WCJąz ?t~v~rt~. Zamor~owany Be~te, Tzysza~,:""najlepiej" wyszła Marynia w grze p. Sol
wedle opUwJescl Jego wspołwyznawcow, skiej, zawsze wdzięcznej i miluchnej na scenie. 
na krótko przed śmiercią odebrał z Banku Rola Jadwi.ni w panuie ~oter zna!azła równiez p~ł-
Państwa 40 rubli i podobno Bettowa miała ną naIwnej \lrostoty dZlew.częceJ w~konawczYUJę, 

- .. 'l ale rola Barbary wcale UJe udała SIę p. Dewon. 
grubs~e . pJeDlądz~, kt?re . zawsze _ nosI a Była wzię ta za szorstko i najzupełniej wbrew inten-
11a pJerslach. Byc moze IŻ gotowIzna ta cyjom autora. 
była powodem zbrodui, spełnionej w ludnej 
dzielnicy miasta z bezprzykładnem zuch
walstwem. Podejrzenie pada na służącego 
Bettów Andrzeja, którego w sobotę, w wigilij~ 

St. Łąpiliski. 

ujawnienia zbrodni, ostatni raz widziano w 
mieście. 

Policy ja i władze sądowe rozwinęły ener
giczne śledztwo i prawdopodobnie w przy
szłym numerze będziemy mogli zakomuniko
wać czytelnikom motywa zbrodni oraz naz
wiska jej sprawców. 

Bettowie należeli do sfery inteligentniej
szych izraelitów w naszem mieście i od cza
su wydania córki za chrześcijanina nie cie
szyli się sympatyją wśród swoich zacofanych 
współwyznawców. 

--~K..»--

TEATR L E T li I. 

~Spi"ytyści", "Towarzysz pancerny" M. Wołow
skiego. 

"Spirytyści" Gustawa Mozera, głośnego niemiec
kiego farsisty, nalezą do rzędu tych fars, którem 
od początku do końca towarzyszyć winny kaskady 
śmiechu rozbawionych widzów. U nas w czwartek 
29 z. m. farsę tę odegrano dość słabo z winy re
żyseryi, która widocznie wystawiła ją za pospie
sznie i obsadziła nietrafnie_ Jeden tylko p. Józe
fowicz w roli Roberta, biblijotekarza doskonałą 
grą, do subtelności wycieniowaną ratował sytuacy
ję- Dobrym był również i p. Wiśniewski w roli 
krawca Gibsona, swobodnym i pełnym humoru p. 
Koniecki w roli Lotara oraz bardzo milnchną p. 
Solska w roli Edyty. Po zatem z urzędu wypada 
jeszcze wspomuieć o pannie Dewon, debiutance 
występującej w roli Ewy Webster. Szczerze mó
wiąc p. Dewon robiła wnlzenie średnio nzdolnionej 
amatorki ale moze winną temu była trema lub rola 
dla niej nieodpowiednia. 

Dwie komedyje do których treści dostarczyły słynne 
pamiętniki Paska, wystawione prawie bezpośrednio 
jedna )JO drugiej, mimowoli skłaniają do porównań, 
rezultat których palmę pierwszelistwa przyznać kaze 
"Grochowemu Wieńcowi".-Antoni Małecki z bogatej 
skarbuiey dobył joden tylko klejnocik, oprawił go 
misternie i dał nam obrazek z ubiegłej przeszłości, 
bezpretensyjonalny wprawdzie ale w prostocie swej 
sympatyczny wielce. P. Michał Wołowski z chci
wością skąpca wysypał wszystkie cenniejsze klej
noty i igra niemi przed oczyma zdumionego widza, 
oszałamiając go chwilowo, to lnarszem husaryi i 
pieśnią Boga Rodzica, to wspaniałem opowiadaniem 
o przejściu wpław cieśniny morskiej pl'zez pułki 
Czanlieckiego, to pdn3m pl.tryjotyzmu oburzeniem 

-------... ------

Zi 

Nowy sposób spłaty weksli. 
Jeden z łódzkich s~dziów pokoju osądził IV tych 

dniach ciekawą sprawę. - Niejaki B. zgubił wek
sel, otrzymany od Iwmisanta za wydane mu na 
kredyt towary wartości rs. :"00. Opublikowawszy 
o zgubie B. zażądał od komisanta nowego wekslu, 
w zamian zagubionego i otrzymał go. Skoro na
st.ąpił termin spłaty B. wystąpił na drogę sądOWI!. 
~a sądzie komisant objaśnił iż B. z nowego weks
lu pieniądze dawno już odebrał, na dowód czego 
okazał weksel ze swoim podpisem przedarty w 
dwót;h miejscach. B. przedstawia sądowi weksel, 
jakoby zagubiony i tym sposobem z jednc"o i te
go samego dokumentu usiłuje odebrać należność 
dwa razy. B. zaś dowodził, że przedstawia weksel 
nowy otrzymany w zamian zagubionego, którego 
nie odnalazł. Co zaś do wekslu przedstawionego 
przez komisanta, to widocznie ten ostatni napisał 
sobie drugi weksel pociobny i sam go przedarł. 
Przy śledztwie okazało się, że oba weksle stary i 
nowy były jJisane r~ką komisanta i oba wystawio
ne pod jednI! i tą samą datą· Sędzia referował 
komisantowi przysi~gę, której ten nie przyjl!ł i 
skutkiem tego skazany został na zapłacenie B-
300 r8. i koszta sądowe-

--~.)---

Z Miasta . 
I Okolic . 

- Dzieai galowy . We wtorek 3 b. m. 
jako w uroczystość imienin Jej Cesarskiej 
lUości l\ajjaślJiejszej Pani, Cesarzowej 
Wdowy l\la.·yi l'eodoró\Vny w świątyniach 
wszystkich wyznań odprawiono solenne na
bożeństwa; miasto przystr~jone było flagami 
a wieczorem uilluminowaue_ 

- Na pomnik lUickiewicza. Pomimo 
że komitet budowy pomnika Mickiewicza 
ogłosił zamknięcie składek gdy suma ich 
doszła do rs. 200,000, niektóre gazety w 
dalszym ciągu zbierają ofiary, nadto niektó-
1'e z nich ogłosiły, iż otrzymane z ofiar sumy 
zamierzają obrócić nie na pomnik, lecz na 
inne tele związane z imieniem Mickiewicza. 
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W obcc tego komitet zwrócił się do J. O: 
Generał-gnbernatora z pl'ośbą, aby redakcy
jom pism polecono przerwlIć zbieranie ofiar 
na pomnik Mickiewicza i wszystkie sumy 
ofiarowane na ten cel nie zwłocznie odesłać 
do komitetu, Prośh~ komitetu uznano za za
sługującą na uwzględnienie. 

(" Wa?·szuw. Dniew."). 
W sprawie tej Komitet budowy pomnika 

Mickiewicza objaśnia, co następuje: 
SZll nowny Redaktorze! Pospieszam za

wiadomić Szanowną Redakcyję, że informa
cyja podana w kronice Dł".194 "Warszaw. 
Dniew." o staraniach Komitetu w celu prze
niesienia z redakcyi pism do kasy komite
towej opóźnionych składek na pomnik Mi· 
ckiewicza, nie jest zgodna z rzeczywistością. 

Komitet po ogłoszeniu w czasopismach 
wiadomej odezwy z dnia 14 lipca r. b_ o 
zamknięciu składek, żadnych innych kro
ków co do składek, zbieranych w redakcy
jach nie przedsiębrał. 

Członek sekretarz komitetu 
Z. Wasilewski. 

- Jt:zyk lIuędowy. Na zas.adzie N aj
wyzeJ zatwierdzonego orzeczenia Komitetu 
ministrów postanowiono: 

l) Poczynając od 1 (13) lipca 1900 r. 
wprowadzić język rosyjski do czynności 
urzędowych 'l'owarzystw kredytowych miej
skirh, w Królestwie Polskiem funkcyjonują
cych i w i<izyku tym polecano władzom to
warzystw od wyżej powołanego terminu 
prowlIdzić wszelką korespondencyję, rachun
kowość i sporządzać sprawozdania, czyniąc 
jedynie wyjątek dla korespondencyj z biorą
cymi pożyc7.ki i taksatorami, które do 1 
(13) lipca 1903 r. mogą być prowadzone po 
polsku. 

2) Z chwilą opublikowania powyższego 
postanowienia na urzędy we władzach 
wspomnianych towarzystw mogą być wy
bierane i na posady biurowe naznaczane 
tylko te osohy, które gruntownie z językiem 
rosyjskim są obznajmione i mogą swobodnie 
prowadzić korespoudencyje w tymże języku. 

O powyższem kacelaryja kredytowa przy 
ministeryjum skarbu zawiadomiła w tych 
dniach Dyrekcyję naszego Towarzystwa 
Kredytowego miejskiego. 

- Sk.·adziolle dziecię. W dniu 21 z. m. 
we wsi Młodzowy pod Radomskiem rozło
żyła się obozem banda cyganów, przybyłych 
ze wsi Każyce-Małe, w powiecie tarnowskiem 
w Galicyi. Z bandy tej zbiegła dziewczyn
ka llłt 7 - 8, wzrostu średnego, szczupła 
włosów ciemno-błąd i znajduje się dotych
czas w Noworadomsku pod opieką miejsco
wego naczelnika straży ziemskiej. Dziew
czynka, mówiąca dobrze po, polsku, dowo
dzi, iż ukradli ją cyganie ze Sw. Góry woko
licach Krakowa w cbwili, gdy jej brat Wła
dysław bawił się z ni~ a siostra Kasia po
szła po wodę; kiedy jednak miało to miejsce 
oznaczyć nie umie i nie jest w stanie okre
ślić bliżej miejscowości. Mówi, że na imię 
jej Mańka, ojcu Jan a mamie Teofila. 

Twarz ma ogorzałą, oczy iskrzące .cie
mno-piwne, ślady ospy wietrznej na twarzy 
i oparzenia na lewej ręce. Rozpowszechnie
nie tej wiadomości w pismach mogłoby sie 
przyczynić do odnalezienia rodziny maleń: 
stwa, które bezwarunkowo cyganką nie jest. 
Pisma tutejsze j galicyjskie raczą powtó
rzyć wiadomość powyższą z dodaniem, iż 
o bliższycb szc7:egółach poinformować si~ 
można u p. L. Swidzińskiego w Radomsku 
lub u tamtejszego naczelnika straży ziem-
skiej. . 

- S~'ndykat w~glowy. Kopalnie zagłę
bia dąbrowskiego w obawie nadprodukcyi 
postanowiły ograniczyć produkcyję węgla ka
miennego i podnieść ceny na tańsze gatunki. 
Podobno przeszło 500 górników wydalono z 
kopalń węgli kamiennych. Podrożenie węgla 
odbiło się bardzo ujemnie na produkcyi fabryk 
łódzk ich, ze względów konkurencyjnych 
szukających bezustannie jaknajtańszych źró
deł dostawy surowych produktów i Jlomo
cniczych środków. Szczególniej podrożał 
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miał węglowy, którego przytem brak zu-
pełny. . 

- Z kolei. Departament dróg żelaznych 
wydał polecenie, aby posa'dy dozorców dro
gowych, orHZ dozorców mostów nie zajmo
wali ludzie starsi nad lat 50. Również posta
nowiono ściśle stosować przepisy co do wie
ku maszynistów oraz siły iell wzroku. 

TYDZIEN 

spoży w c.z,emi, z których 40 oddaM pod sąd 
za nieporządki. 

- Wydawnictwa. Księgarnia p. Leo
polda Zonera w Łodzi podjęła wydawnictwo 
utworów powieściowych w zeszytach, obli
czone na zbyt wśród ludności fabrycznej-a 
więc tanie. 

- Dyrekłol' szkoły realnej w Sosnow- _ Z 8esm'abii (KOl·es. "Tygod. "). W ste-
Cli zawiadamia, iż egzaminy wstępne i po- pach południowej Besarabii widoki na tego
prawcze rozpoczną się d. 28 b. m. i że roczne urodzaje z~powiadały się świetnie. 
wskutek istnienia oddziałów równoległych Cały maj był dżdżysty, nieulewny, ciepły, 
przy czterech niiszych klasach, są miejsca co na bogatym tutejszym czarnoziemi u spo
wolne we wszystkich sześciu klasach tej dziewać się każe plonów obfitycb; ucierpiały 
szkoły, korzystającej ze wszystkich praw tylko trochę winnice od chrabąszczy, niszczą-
zakładów szkolnych rządowycb. cycb kwiat winnej łozy. 

- KOllcel·t. W niedzielę 1 b. m. z ini· Besarabija jest krajcm bardzo bogatym i 
cyjatywy miejscowego Jks. proboszcza i p. mieszkańcy jej umieją gospodarować, tak po
:Miinheimera odbył się w Sosnowcu, w par- jedyńczo jak i całemi gminami. Każda gmi
ku p. Szymańskiego wielki koncert na rzecz na ma wspólny spichlerz, z którego w latach 
budowy kościoła sosnowickiego. W koncer- nieumdzaju, lub w razie potrzeby, ludność 
cic wzięli udział: p~lJJie d'Onol'i, Władysława czerpie ziarno na chleb lub zasiew tytułem 
Lubińska i Maryja Miinbeimer oraz pp. Mo- pożyczki, dopiero po żniwacb oddawancj z 
rozowicz, Kupiecki i 3 letni Staś Pragnes, proccntem. Są wsie, w których gmina d<lje 
uczeń Joahima, wreszcie orkiestra kopalni na utrzymanie szkół rządowych; dyrektor zaś 
"Niwka". Czysty dochód z koncertu wyno- i nauczyciele mianowani bywają przez miui
si przeszło 500 rs, steryjum oświaty są to formalne gimnazyja: 

- 1'1'8111waje \V Sosnowcu. Podobno m~zkic i żeńskie. Za to szkoły pocz~tkowe są 
grono kapitalistów miejscowych, z fa bry- b. nieliczne jeszcze. W Besarabii mieszkańcy 
kantem ScllOenem na czele, zamierza przy- nie potrzebują szukać zarobku po za jej gra
stąpić do budowy sieci tramwajów elcktry- nicami, ale przeciwnie-dają innym zarobek, 
cznycb, łączącej Sosnowice z B~dzinem, szczególniej w czasie żniwa; lecz pomimo, 
Sielcami i Dąbrwą górniczą. że cena dnia roboczego w żniwa przechodzi 

- OdlJodki buwełny, Fabl'ykanci łódz- rubla, nasz robotnik wicjski niema interesu 
cy, sprowadzający z .Moskwy odpadki ba- tu przyjeżdżać, bo podróż tam i napowrót 
wełny, zwrócili się do agenta handlowego kosztuje kilkadziesiąt rubli-robotnik zaś 
departamentu dróg żelaznych p. Mewsa z po- fabryczny w miastach 1tie znajdzie najmniej-
daniem w którem wyjaśnili że za przewóz szego za1'obktt. , 
tychże' odpadków łiczono i~ poprzednio na ,F abl'yk niema. Tomaszów, Ł?dź, Zyrar.
zasadach 14 taryfy różniczkowej, obecnie dow, Warszawa-oto J?roducencI dla ~uteJ
zaś droga Moskiewsko-Brzeska nie pozwala szych ko~sument?w. Plen~sze trzy rlllasta 
im ładować więcej nad 80 pak na jedną przysyłają spec~Jalne ~wo.le wyroby;. War
platformę, motywując odmow~ tem, iż kolej szawa przeważ?ll~ obuw~e .. Główny 1 Jedy~y 
Tercspolska przy przyjmowaniu platform, e~po.rt Besarabll t~ zb~ze I k~kuryd.za. W:ll~
mieszczących więcej pak nad 80, nie ma mo- nIC Jest ba~dzo ~uzo; Jednak~e oprocz mleJ
żności ich sprawdzenia. Wobec niewielkiego scowych, D1eD?3 I.nnych r~nk?w zb.>:tu. WI
ciężaru gatunkowego odpadków bawełny, no besarabskle .Je~t lek.kle 1. przYJemnc w 
przy zastosowaniu powyższej zasady niepo- smaku, czyste 1 medrog!e; Wiadro czerwo
dobna naładować na jedną platformę więcej nego, bez kwasku, ~osta? ~oż~a za d~a ~u
nad 160 do 300 pudów, kiedy przy zastoso- ble, a .za rubl.a ko~. plęćdzltlSląt Jest takze me-
waniu zasad 14 taryfy różniczkowej można złe; b!ał~ w.mo mesz.czególne. '. 
było ładować do 460· pudów na jedną pIat NaJwlęc~~ wys~lDlę~ym. na. połudme Jes~ 
formq. P. Mewes w odpowicdzi na powyższe w Besarabu pow.'at IzmailskI, b? dochodzI 
zawiadomił zainteresowanych, że przy prze- do sam~go Du~aJu, kt~ry 'przedzIela go. o~ 
wozie odpadków bawełny stosowaną być Dobr~d~y.,. kraJU. I'umunsklego,' z~ąd wldac 
winna taryfa wagonowa, z obliczeniem wa-· wdali SInIeJące. gory ~ransylyvanskJe.. , . 
gonu nie mniej nad 460 pudów, przyczem Pola.cy t.utaJ ~a.mlC~zk~h stano~ll!. smle
ilość pak nie bierze się w rachubę, byleby tankę mtellgencYI I z3Jm.uJą przewazme rz~
ładunek był prawidłowy. Koleje żelazne nie do~e posady •. W. takIm n~. ~ulg\'adzle 
mają prawa odmawiać przyjęcia takiego dWIe kancel.ary)e r~J?ntów, za1muJą pol,acy: 
ładunku; w razie zaś odmowy z ich strony pp. N~leszklewI.cz 1 Szuma.nskl; s.ędzu!- sled
należy zażądać od żandarma stacyjnego aby czym Jest p. ~Iew~.gł~wskI, kom!sarzem są
spisał odpowiedni protokół. do~ym p .. Wlerzb.lCkl, nauczyC\~le~ gre-

_ Zmianił produkcyi. Niektórzy drobni cklego w g.lmn~zrJuI?~ P: Skroba~~kl,.leka
fabrykanci łódzcy zaczęli wyrabiać mate- rzem. weteIy~alyl mleJ.sklm p. OgIllS~I. Do 
ryje bawełniane w miejsce wełnianych. Od- B~lgladu z ~Ism p~18klch przy~hodz,. "Ku
bija się to nader dodatnio na dobrobycie rYJ~r ~arsz~,wskI., !,T~godn.lk .p. , . "Slo
tkaczów przyjmujących obstalunki do do- wo , "Z!ar.~o , "PrzYJaclel d~leC1 .. ~a 1?uł
mów. ' k~ch. bl.bhJ?te~: ~raszewskI, ~lenklewlCz, 

_ ZmiUll8 lJuuczycieli. W gimnazyjum ~hcklewI,c~ I ~Iel~ lDn~ch. Na śCla~ac~ o~r~: 
męzkim w Łodzi z nowym rokiem szkolnym z~ z tresC\ą zacz.erplll~tą z n~szeJ hIStOl >,1, 
nauczyciel )ęzyków starożytnych p. F. Szmi- ~~ kolumnach bIusty rozma~tycb po!sklCh 
jewski przechodzi do Suwałk a na jego I mnych bohaterów. F. CŁechomsk~. 
miejsce przyjdzie z Pińczowa p. Klemens --C.1I--
Gwozdecki. 

- Egzaminu wst~plle w łódzkiem gim
nazyjum żeńskiem rvzpoczęte zostaną 28 
b. m. 

- Gmach szkolny. Dom trzypiętrowy 
przy ulicy Dzielnej w Łodzi, przeznaczony 
na pomieszczenie szkoły 7 klasowej, han
dlowej już odrestaurowano i na użytek szko
ły przygotowano_ 

- 1'o"'ł'rzystwo śpiewacze złożone z 
członków klubu zawiązuje się w Sosnowcu 
pod kierunkiem p. Mi.inbeimel'a. 

- I{omis~'jc silllitm'ne zrewidowały w 
Łodzi w czasacb ostatnich 1996 zakłv,dów 
jadlodajnych i handlujących artykułami 

Wiadomości bieżące. 

= Monopol wódczany. Najwyżej zatwiel'dzone po
stanowienie komitetu ministrów pozwala w gubel'
nijach Królestwa Polskiego na wydawanie cztero 
i trzy miesięcznych patentów na rektyfikacyję spi
rytusu w zakła(lach, które zobowiązały się dokonać 
począwszy od 13 paździel'llika 1'. b. na zamówienie 
skarbu oczyszczenia spirytusu z tym atoli warun
kiem, że zakłady te na mocy krótko terminowych 
patentów zadnego innego spirytusu oprócz zamó
wionego przez skarb oczyszczać nie będą. Patenty 
te \vazne będą po dziell 13 stycznia r. p. a opłata 
za nie WyllOSiG będzie: od patentów wydanych dniu 
13 wrześuia częśG trzecią a od wydanych 13 paż
dziernika część czwartą uależności całorocznej. 
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= Ulgi taryfowe. Na skutek starań Zarządu, 
Towarzystwa ogl'odn{czego wa~szawskiego w 
N1 858 Zbioru taryf dróg zelaznych wydanem zo
stało rozporządzenie Departamentu dróg zelaznych . 
o przyznaniu ulg przewozowycb dla przedmiotów, 
nadsyłauych ua "Wystawę narzędzi ogrodniczych i 
pr~etworów owocowo-warzywnych", mającą si~ od
hyc w Bagateli w czasie mi~dzy 39 września i 7 
października I'. b.-Ulga polega na tern, ze wszel
kie. ]lrzedmio~y, dostarczone n'l rzeczoną wystawę, 
mają zapewnIOny bezpłatny przewóz z powrotem 
o tyle, o ile: 

1-0 będą zwrócone na st:\cyję drogi, zkąd pier
wotnie były wysłane - na co potrzeba zachować 
pierwotny fracht przewozowy. 

j 2-0 o ile bę rlą zaopatrzone w ~wiadectwa od
powieduie, przez komitet wystawy wydawane. 

= Sprzedaż trunków. Zarząd akcyzy ogłasza, że 
osoby prywatne, ubiegnjące się o dozwolenie na 
otwarcie zakładów ze spirytualijami od 1 stycznia 
1'. p., winny wcześnie temn zarządowi przed&tawiG 
prośby, opatrzone dwoma markami, przyczem na
leży wskazać kto i w którym pnukcie (miasto; uli
ca, nr. domu lub wieś) pragnie lltrzymywać i mia
nowicie jaki zakład trl1l1kó\~. Sprzedaż . trunków 
moze \,yG dozwoloną: utrzymującym hurtowe skła
dy piwa, miodu, oraz wiu rosyj~kich, traktyjeruie, 
piwiarnie, piwnice i składy win, oberże oraz kar
czmy. Sprzedaż wódek w dowolnej ilości i po do
wolnej cenie (w naczyniach nie zamkniętych i z 
ceną okre 'loną) będzie dozwolona tylko pier .... szo
rzędnym restauracyj om i bnftltom "rzy klubach, na 
stacyjaclJ kolejowych i parostatkach. 

= Dostawa spirytusu. P. minister skarbu zawiado
mił pp. zarządzających podatkami akcyzowemi, iż 
do przetargów na dOHtawlt spirytusu rektyfikowa
nego, na potrzelly skarbowej sprzedazy napojów, 
oprócz właścicieli i dzierżawców gorzelni i ich 
pełnomocnikÓW, powiuni być dopuszczani właści
ciele i dzierżawcy zakładów rektyfikacyjnych i icb 
pelnomocniey, bez ograniczenia rozmiaró\v dosta
wy spirytusu, lp,cz z klJniecznym warunkiem, aby 
osoby, ktÓre otrzymały z prz e targu dostawę spiry
tusu rektyfikowanego, nadsyłały skarbowi spirytus 
ten tylko z własny~h zakładów. 

licytacyje W obrębie gubernii. 

- W d. 12 (24) sierpnia w urzędzie gubernijalnym 
piotrkowskim na wybrukowanie ulicy Najś. Maryi 
Panny w Częstochowie od sumy rs. 11962 kop. 70 in 
miuus. 

- W tymze dniu i w tymze urzędzie odbędzie się 
licytacyja na wybrukowauie ulicy RżgowMkiej w Ło
dzi od sumy 1'8. 7463 k. 63 in minns. 

- 14 (26) sierpnia w urzędzie powiatowym czę
stochowskim na ustawienie nowych 23 i konser
wacyje istniejących już słupów granicznych od sn
my rs. 416 kop. 19 in minus. 

- 5 (17) sierpnia r. b. w magistracie m. Łodzi 
na dziel'Zawę 54 sklepów rzeźniczych i piekarskich 
na Nowym i Starym Rynku w Łodzi w czasie 
od 1 stycznia 1898 r. do 1 stycznia J 901. 

- 5 (17) sierpnia r. b. w magistracie m. Piotr
kowa na restauracyję gmachu szkoły miejskiej Ale
ksandryjskiej od sumy rB. 1330 kop. 69 in minus. 

Olimpija Jastrzębska 
Urodzona w Piotrkowie w maju 1878 roku, zmar

ła w dniu 3 lipca b. m. w CzęstoclIOwie, licząc za
ledwie 18 lat życia. Oprócz przywiązania i miłoAci 
dla swej matki i przybranego ojca była zarazem 
dobrą siostrą. Chcąc przyjść z pomocą swym ro
dzicom oddała się jedynie opiece nad rnłodszem 
rodzeństwem, wyręczając tym sposobem chorą swą 
matkę. Pow:lga, łagodność charakteru, wyrozumia
łość wielka i mądra, obok innych towarzyskich za
let, czyniły ze ś. p. Olimpii panienkę, którą wszy
scy kochać i szanować musieli. Te wysokie zalety 
charakteru budziły tez IV sercach rodziców i ro
dzeństwa, jak równiez blizkich znajomych, nieo
graniczoną miłośe, przywiązanie i wdzięczność. 
Umierając, na łożu śmierci pocieszała swych rodzi
ców; gasnąc j;lk anioł po()iechy, wstępujący do 
nieba. 
Powyższe słowa dostatecznie malują jak wielką 

stratę ponieśli Rodzice i wszyscy ci, którzy ją bli
żej znali; z niekłamanym zatem żalem i bólem w 
sercu wspominają o Tej, która była dla nich do
brą córką i przyjaciółką do śmierci. 
CześG ci i wieczny odpoczynek! 

Hem·y!.; M-ki. 

~ Poleca się _pie"w.'.~Ol·~ędny 
~ a tani Hotel Angielski 
w 'łnieŃcie C:ęstochowie, w blizkości 
dworca kolei lielaznej. 

---(+)---
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Ponter czarny Qt I ~ t' t . Marya Matuszewska. Egzystująca od lat 13-tu. 

~~~::~::::{~::'\::I:d~:~~:'~!::~! 0 a w~ I r~ UOł o WS w o =!i~~'!~~i1:.:~;r~:~:;! rracownia a~ior~w m~lKic~ 
dakcyi. (3-1 ) odprowadzanie wód, osuszauitl błot, wiadamia, iż z~pisy lin rok szkol- r ~ t ki 

irY!l'8cyje łąk, .proj.ekt}' ork.i s~adko. ny. 1897/8 uczennic tak przycho- r ~ rcw~ lega 
P 

I ki k t ł I ~eJ, drenowanie pol_ I ~omow I t. p. dmchjak i pensyjonarek (\dbywaja I W W W 
~nl/!n ~ S" ~ ~~.M el~ ZH,IDne roboty oraz mlerlllcze plany do· d' . d 11 5 K . k< i W • j i W,!WW W ~ wszelkich instytucyj wykonywll SIę ('O • zl~nme 0. -:-. urs na? w Piotrkowie hotel WileIlski 

T' .,. I'ł b. zaczme SIę 23 slerpma (4 wrześma) ul. Petersburska 
znlljdą pomieszczenie, trosklil\"ą opie- - o~eJ .,..oe e" 1897 r. (WBO. 4204) (3-1) 
kę, dobre powietrzc, staranue odży- W Piotrkowie ulica M08kiewska dom poleca sie z akuratnem i gusto-
wianie, fortepian, .konwer.sacyję fran- Sucileniego. ' (8-1) Dr Edward Sachs wnem wykończaniem robót po-
cnzką· :Warsz'lwa, ZórauRa Nr. ,17 • dłu<>" na'nowsz ch żurnali 'o ce-
BJ'o.nllwwska. k 6 k " . k" b. asystent kliniki chorób skórnych e..! y '. ~ 

(WBO. 4297) (2-1-2) W sz ole ,o ursoweJ mleJs lej i wenerycz. prof. ~eissera w Wrocła- nach przystępnych: Rówlllez wy-
z kierunkiem realnym win, przyjmuje do 9 1/2 rano i od 3 do 5 konywam w.szelkle roboty dla 

W Lublini e b. r. o t",:u rt y będzie w sier- "'W Cz~stocho"'Wie. po połud. ~obiety we wtorki i piątki od księży i UCZll1ów. 
pnm Zapis kandydatów rozpocznie się 14 (26) 2-eJ do 3-eJ.-Wareeka M 5, WarozdwlI. r.. /: oS ,L' 

t 
~ ~ . sierpnia, lekcy je 28 sierpuia (9 wrześn.) (4-3) .rr. vSlJ10IlJSJlI. 

nrVwa ~V U~m lur~W,a ~:~;!~ r:l~f~!?;~~~e hd:n:~o~~C~ecih:~: WIN AJEII POJ lZDOW (6-3) majster cechowy. 
p J J nych zakładów średnich specyjalnych. Wł az" S" k' 

dla nerwowych i umysłowo chorych. Przy szkole jest pensyjonat. Konwersa- O lmlerZa apms lego Do dzisiej8zego numeru dołacza się 
Zlfłaszać się: Lnbli~, Dr. Wł. Olechllo- cyja ni.emi~cka. Niezbędne .dow.ody: me- ul. Petersburska wprost Poczty. arknsz 26 powieści p. t. 
WICZ ordynator .oddzl~łll umy:sło\,\,o-cho- tl'yka I ŚWiadectwo szczepJoneJ ospy. KARETY POWOZY BRYKI KONIE - ~ l - " 

rycb prZY szpltaln S-go WIllcentego. Przełożouy Szkoły I I I • "..A.. n 1. o :L X o p a. n 1. 
(14-3) (3-2) J. Lampa1·ski. (26-2) (przekład z francuzkiego.) 

Szkoła Handlowa F. F. Laskusa 
'U' ,,7 ar,~~awie Bracka '.1:-

(czasowe pomieszczenie Długa 32 do dnia 8 lipca 1'. b.) 

niniejszem zawhHhlmi'l, iż egzamina wstępne do klasy wstępnej (IV), pier· 
wszej (V) i drugiej (VI) odbywać się będą w roku bieżącym od 27 maja 
(8 czerwca) i po wakacyjach od 20 sierpnia (1 września) . Podania przyj
mnje kancelaryja szkoły codzienuie od godziny 9-ej do 12 rano ~ wyjątkiem 
świąt i dui galowych. Programy i ustawę nabyć można w kancelaryi. 

UW AGA: PI'aw& i prerogatywy dla uczniów wyż('j oznaczonej szkoły, 
przewidziane \'\" § 52 Najwyżej zatwierdzouej ustawy ogólnej o szkołach 
handlowych, będą nadane w 1897/8 roku szkolnym. 

(7-5) Dyrektor Szaf1'anow. 

Na odbytej w dniu 8 lipca r. b. próbie w Krośnie
wicach (pod Ostrowami, gub. warszawsk::.) pługi dwuski, 
bowe Rudolfa Sacka, współzawodnicząc z pługami Schiitz 
& Bethke, Ventzky'ego i innymi odniosły zwycięztwo 
stanowcze. 

Pługi Sacka tylko funkcyjonowały prawidłowo na 
twardem, spieczonem i kamienistem koniczynisku, na którem 
wszystkie inne dwuskibowe wyskakiwały i przewracały się. 

Plugi Sacka, jak wiadomo, są najtrwalsze ze 
wszystkich. 

Wyłączną sprzedaż posiadają 

Taueusz Kij W Al~~ i A, TRY1~KI 
w Witsza.wie, ut HiOJdoWi Ir.4. 

Na ~'ądanie wysyla'lny opi.~y i cenniki. 

Emilja Różne przybory i dodatki 
. . . , WELOCYPEDOWE, NOWE, 

przemosła od l-go hpca roku blez. jakoto: kierowuik wyścigowy, trąbka, 

P . rączki, pedały, oliwiarki, wentyle, za, r a c o w n l ę tyczki do szpicrut, sprzączki do spodni 
. .... etC.-złożone zOdtały do sp1'zedania 

sukIen damskIch I dZlecmnych po cenie kosztu w Sklepie Galante-
do <lomn Pajchla, przy nlicy Moskiew- ryjnrm p. f. "JUL~JA.N" w Piotr-

skiej w lewej oficynie na dole. kowIe. (0-6) 

Ceny bardzo umiarkowane. (6-4) Zatwierdzone przez JW. Ministra. 
_____________ ISpraw Wewnętrznych i kaucyjo-

A
KUSZERKA z dYPIO.\ nowane pod firmą 

:~: n~f~:,:a;:;d~g~a~~~:;,er;~: \lIarQzawQ~,' D D,'urn nn ~oQlDn/" 
!:zoe:~~r~~~~ z!pe~~:~S~rij~~ecJ~: I "" O O~ lJ D U UH1 O lJ 

bezpieczlłjące zrlrowie ('horych. Przyj- otwarte w Warszawie przy nI. Wierzbo-
muje na czas dłnzszy hez meldunkn. wej M 8 wprost Niecałej. 
Umieści dziecię· P okoje odozielne, wspól- T 'l f ~416 
ne, wygodne. Cena przystępna. Kró- e e onn - . 
lew ska 31, wprost Saskiego Ogrodu, Kantor otwarty od 9 rano do 10 
2-e piętro, front. <,"BO. iJ591) (10- 6) wieczór. 

Towarz~stwo ~~ez~iecze~ 

" 

" NAJWYŻEJ zatwierdzone w 1881 r. 

Petersbu'l'g~ .rielka - Morska Jti 3:. 

~ 

Karitaly Towarzystwa rrzenoszą sum~ 2~,OOO,OOO rs. 

UBEZPIECZENIA 
od nieszczęślhvych wypad.k6w. 

Towarzystwo .Rosya" zawiera na warunkach dostępnych: 

1) Ubezpieczenia pojedyńczych osób od nieszcześli, 
wych wypadków, mogących nastąpić podczas pdr6ży
wycieczek, spacerów, przy nieszczęściach w domach, 
kościołach, fabrykach, teatrach, na polowaniu na wodzie, 
na lod~ie, przy .spełni~niu obowiązków służbowych
wszędzIe bez wYJ~tku, Jak w domu, tak i po za domem, 
z warunkiem zwrotu przez Towarzystwo wszystkieh 
wniesionych składek; albo bez takowego. 

2) Ubezpieczenia zbiorowe oficyjalistów i robotników 
w fabrykach, zakładach, przy budowlach i t. p. od nieszczę
śliwych wypadków, mogących się zdarzyć przy spełnia· 
niu przez te osoby obowiązków służbowych. 

Uhezpieczający mogą przyjmować udział w zy
skach Towarzystwa. Dywidenda ubezpieczaj~cych w r.1897 
wynosi 15%. Od początku operacyj ubezpieczania od nie
szczęśliwych wypadków do l stycznia 1897 r. Towarzy
stwo wypłaciło wynagrodzeń ubezpieczonym od nieszczęśli, 
wych wypadków w sumie 1,570,000 rs. 

Deklaracyje na ubezpieczenia przyjmuje, jak rów
nież wszelkiego rodzaju wiadomości udziela Zarzid 
w Petersburgu (Wielka Morska, dom własny Nr. 37), Oddział 
w Warszawie (Niecała Nr. 8) i agenci Towarzystwa we 
wszystkich miastach Państwa, 

Bilety asekuracyjne na ubezpieczenia pasażerów od 
nieszczęśliwy,eh-wypadków w czasie podróży kołeja że
lazną i ~a:fKllmi parowemi, wydawane są na głównych 
stacyjach kolei żelaznych i na głównych przystaniach statków 
parowych. (H. B . .Y~ 663) (3-2) 

Redaktor i wydawca ~lirosław Dobrz"l.ski. 

J1.osBolIeno Uen3ypoIO. IIeqaTaao B"b lIeTpoKoBcKoił rytlepHcKoił TIlUorpatjlia. 



01S~ZO faf AZOo ':l{uopaf oU~(}.1duu 'Oł!oęO~ZO.1 WO!U M 
~!S a.ląp\ 'JFJUzon aU'?;:'lod UO.1QS Z :;>t'.MJ~M 'Ure!oąo 'wao 
-l}a!Wn.1 wAooa!wold ;:,!S ~reMA.lljod faf ZJt'.Ml ''\ł.1a!OA~U! 
o~apołw 0lJ,S!MZ'Im łll!umodsM ęOl:l{ gOJ'llau 'Ul!U O 
ga!UWOdSM AłAq aUFuł IS l\Wn ! ftlf aO.ms 'll,mpaf ~ 
'ult'.n·l'Uw ~łP.!Zp!M a!o 'Ił?-AZ.I'll ąOUU!U.1 AZ.ld 'a!o P.[ 

-od uo U!U'\nnods PO ·ga!o~u.ld qOAoOZOZS!za!u ZOA.10~ 
UluO 0'llIAl t'.łnzo AZOApołS qO! AZSMUM01ZSO:l{lłZ alu ! 
~gaz.1um AJUZO !W'B1Sn 'Imo lłl;:'U:l{lOP a!U(OMOUl!W 

·Ał'BZ.lfup u!onzou '~!S ł~O!MZO.I 
faf łSAmn 'ala!qolJ, OZp.1t'.q vOlnms OlS;:'ZO 'tm?-p.Mod M 
g!s t'.łAza01S!az.1d t'.'lllO!dz.q 'llOMHG ''1mqopoda!u f9UM~P 
Op uło~z allł 'azazsaf t::zs[a!u:l{;:,!d a~ow 'UIAq t',:l{zaAZ.1UMl 
t'.(dnzozs faf upulq t', 'nzoo faf lJ,SP.lą ł!uo{sAZJd n'lllnms 
galO ·U!ut'.pp.!Modo o~azstm n:l{ltłzood UD Awę!lHuzod 0.1 
-9P\ 'eZOMa!Zp alosaM 'aut'.!wn.1 'au'll;:,!ll OMO r.nf Ol 0łAq 
a!N ·il:l{It'.M imZJ1;:,oMaM fa!zp.ll~q ZłUOO ;:,!S U{t'.MAd.lazo 
-AM! ozp.ruq ułlł!d.ra!o 'gęolosaM UfOMS ilzar;a!1.połUl 
uł!0UJls u'llzsnfaqg[d :l{IHM ! qOAl gazsll.lzM P(}Ję.M. 

'III 

·AU'U\c.f :;>'Upp.ł:l{n nazouz mUl! u!ma!zpod 
op !lZSGZ 'U!Ul qUł~ M uqos uz o~ łlłU~U!,>Od 

·nz.11s!m 
fgm ~poq;) '!ztlJazld laM.'1Hl G!qa!o eZlHIO !GJ(}P\ o u,L 

'''g!o~ruaz fGfom uzsol1zo.1 z ilf aJa!M~od iqO -

- 1.08-

- 206 -

i szanowany ciągniesz jak kul~ li nogi wspomnienia 
nędznika, którcmu wydarłeś miłość rodziców, miejsce 
przy rodzinnem ognisku i to wszystko co stanowi szczę
ście człowieka! Ah! nien3wiM moja szukała cię' długo, 
stanąłeś mi na drodze, przyłączyłeś się do obozu cie
mięzców, wtedy gdy ja staj~ po stronie uciśnionych, 
zabrałeś mi miłość ukochanej kobiety, wypowiedziałeś 
mi walkę. Dobrze wi~c, będziemy walczyć na śmierć 
i na życie i przysięgam, że nie ja będ~ zwyciężo
nym! .. 

Zapalał się coraz to więcej, twarz konwulsyjnie 
wykrzywiona, oczy ponurym pałające blaskiem, gwał
towne ruchy, przeraziły samego nawet Pitta. 

- Uspokój się-rzekł, biorąc go za rękę.--Nie
nawidzieć jest dobrze; lepiej jednak jest umieć się 

zemścić ... Pomyśl o tern jak się zemścić mamy. 

- 'l'ak masz słuszność mistrzu! Czas działać i dziś 
dopiero czuję, że wHhanie się moje niebyło właściwe. Nie 
za tydzień, nie jutro ale dziś zaraz, chciałbym za je
dnym zamachem zgładzić tych wszystkich, których 
nienawidzę: Mercoeura, Bernarda, mego brata, tę glu· 
pię Ewelinę, która go kocha i .. , i ... 

Zawahał się chwilę. 

- Dokończ przyjacielu! 

- J... Plebejuszkę. 

- Brawo! bJ'awo, mój synu!-tawolał Pilt z wy-
buchem szatańskiej radości. - Przyznam ci się teraz, 
że byłem w obawie, by miłość nie zrobiła z ciebie 
zdrajcy. 
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Wierzaj mi, żc powoduje mną nie pusta ciekawość, ale 
szczera, prawdziwie ojcowska dla ciebie źyczliwość: czy 
możesz mi powiedzieć nazwisko, które nosiłeś przed
tem? 

Martiał zawahał się chwilę; twarz jego wyrażała 
pasowanie się z sobą, nakoniec zdecydował się. 

- Masz pan prawo wiedzieć wszystko - powie
dzial.-Imie moje jest Marceli, nasze zaś shańbione na
zwit;ko Marvaise, 

- Dziękujq ci za zaufanie, drogie moje dziecko, 
A teraz nie mówmy już o temi i ja byłem młodym 

i wiem że pi~krlO natury koi wiele bólów. Rozejrzyj się 
wokoło, a łatwiej się uspokoisz, drogi mój poeto! 

Ma.rtial spojrzał przed siebie. Istotnie widok, któ
ry się przed nim roztaczał był CZllrowny. 

- Prześlicznie tu jest!-powiedzillł, usiłując stłu
mić wzruszenie. 

Popatrzyli przez chwilę, poczem zeszli na dół 
gdzie oczekiwał ich BOlllard z końmi. 

Powrotna droga upłynęła w ponurem milczeniu. 
Ojciec Ewy z niepokojem myślał co powie, by jej 
nie zasmucić. 

- Biedne dziecko!-szepnął mimowoli. 
Martial usłyszał jego słowa i zmieszany, rozpoczął 

rozmowę z Buulardem. Pod sztllcznem ożywieniem sta
rał się ukryć wzruszenie swoje wywolane bolesnem 
wspomnieniem. 

I cóż? słyszałeś-zapytal Pitt. 
-- :::Hyszalem-odparł Scypióo, 
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Dwaj towarzysze wysunęli się ze swej kryjówki 
i stanęli na dole, 

Pomimo pozornego spokoju, który zapanował 
w Ville-Noire, dwaj emisaryjllsze soeyjalistyczni nie 
zaniechali sprawy. Niepowodzeuie podnieciło ich jeszcze; 
ścigani ze wszech stron, zmuszeni uciekać przed prze
śladowaniem wyszukali sobie bezpiecznego s(',bronienia 
w zamku CoIlonge. Sklepione i daleko rozgalęzione 

podziemie zapewniało im zupełne bezpieczeilstwo a za
bobonny strach okolicznych mieszkańców utrzymują
cych, że w ruinach st1'aszy dawał rękojmię, że nikt ich 
tam nie wyśledzi. O tern gd~.ie się ukrywają wiedziało 
zaledwie kilku spiskowców zupełl\ie pewnycb. Oni to 
przynosili im pożywienie i zdawali sprawę 1. tego jaki 
duch panuje wśród mieszkańców osady. Tą drog'ą Pitt 
i Scypion rozwijali w duszach rohotników urzucia blln 
tu i nienawiści względem możniejszycb. Obiecywali im 
niechybne zwycięztwo i nagrodę za tyle bezowocnych 
walk, za tyle nędzy, którą przecierpieli podczas bezro
bocia. Między sobą z potwornym spokojem układa I i 
dalszy plan działania, 
• Dziwna rzecz jednak; Scypion pełen strasznej uie
naw iści i żądny zemsty wa.hał się, ilekroć Pitt mówii, 
że czas już rozpocząć działanie, wa.hał się i odwłóczył 
krok stanowczy. Dzikie, namiętne, palące pragnienie 
zemsty toczyło w nim walkę z potWOl'1lą, a jednak 
szczerą i głęboką miłością dla Plebeju8zki. Cbciałby był 
zgładzić wszystkich, zburzyć wszystko w Villc-Noire, 
czul jednak, że każdy krok w tym kierunku oddala 
od tej, która była aniołem opiekuńczym i siostrą całej 

ludności. 

-n!M~ a!O~rGz"d 'nmauMRp od ouozpaMu~ ! OUUMAlAZO 
!lIW.IOZOO!M 'UlaUlop pod ~lfM~ł uu O!U!ZpoJJ ralUUS !'al l) 

a!s !I!zpoqns nlo!oufAZJd 'O[UZOAMZ Ał!\)().IMOd aUM8p 
uu!n~as U}lmop op l<)qO.1 n!n~z;)odzo.1 lUMI[n PO 

'lDlnn!zp O~GUApa! nmop z ~!S :':)\~MAqzod olf~ap nofo 
01 9GZSMUZ ·tlFlęO.lllAZ.ld UUl OuzpoI[IlAz.ld i::~la!Ma!ll z 
blZSO.IZ Oll 'łll.'1la(lHl olu ! o~()a!7.p łUlls!n~ A.1U1S 

6P1ZOUUAP<l! fn!,oA~s ?Aqzod \UaHuM~ ~!S zsallą" 
A'zO iaz.1CloP llul G!qo1 AZJd !Ul lsar iu)[[nzofo--

6!n~0ł!Ul z lll[OAsn 
A.l<)PI 'rwdoPlo o.'iiGUpalq O~Ol ?Azsa!ood \.lłAq ~nr Bezo 
GlU AClAZO 'Ol\lOZOZSG!d Ol ~!S !U! A~O[IlU '!lfnUM ?azs 
-A[sod ?U!' UlAqpU.1 !-!'Gr [!M9!n-~!B ~raz·llqs -

'ulla[Mpo alB 
llUl PP?a oMls\laHuUl a? 'tAft pUJ <l!U U!ll~es nur 

'ł'B!umoduz faf n!UllZ~!Moqoz ° o~ '9uzozsudAZ.ld 
PołAq lll~om ln(zsn[aqold 'ł~9m O!U 9'BMOllUdllz !ma.H]Pl 
pUll 'B!Uaz.lf;ul a!o AqAP~! AP~!U raf fll!lImod.t1zJd alu 
lI!oaZoaz.IAz.ld maullp O 'malu.lq UlAZSA1!1l1BO.qfłlU 'mAzs 
-lnzofuu O}IIAl l'a!u uW ?Aq ~!S łu.tl!lS lluuąo01ln 'Bl'ł':lPll~ 
o~al l1uf lf131 ! R!UaZaZS!Z fa! OlM!\d.l<l!O łu~azo UOup um 
~;)lUl<llqo Al.. AUJfl 'afGlzpnu o~ar Almla!uplJd l ?ęOpU.l 
l:M!ZpA\'B.ld 1ladoł'la umlłupGlq Jp::lMu.uls 'A'uo.IlS fof z 
!AludU!AS !)[UUZO <l!lIUJ, ·U!U~V.fAZ.ld imzna}JJas o~ nłAza 
-010 ! P.!UU.l'ł':llS U[R[UMpod l!11U!M. o~a!u mGpgl~ZM glS 
ou('nzO 'i::u(J~ o.'1lGl'9ulsoz p.lUU.laa !Mof<lz.IPUY uł'ł':lna!qo a~ 
'BłU!,llUOduz GlU 'C[Un.mw po ~f u{!Ia!z[~9~udGz.ld Hlluf 
'g[!Mąn uo !U'B 'Cuo uł'B!umod'Bz alu lllS,\Zn! UMIl.ld 

'I[nlqsn fal' 'Cu ł!oęo.'1l O)[PU'l.l 
.laplHl a!'waqo ''lnI!1l.19~ o~a.l'U1S lIaUJoP azazsaf OIlMUp 
-aw )['Cl AO~rłlIGSO&\Zo.1 faf qoo!mę r. !m~Zf AHzpoqouz 

SO(; -

205 -

Czerwouy apostoł ze zwykłym sobie sprytem 
czytał iasno w myślach i sercu swego wspólnika. Dozo
rował go też !!Ciśle i podtrzymywał w nim uczucia po
trzebne dla celów stowarzyszenia. Każdą wzmiankę 

o Maryi Seguin przyjmował szyderstwem, wyśmiewał 
uczucia Scypiona. Uczucia te przez samą konieczność 
ukrywania ich potęg'owały się jeszcze i tyDI silniejszym 
ogarniały go płomieniem. Skoro pp. Doubroy i l\Ier
coeul' oddalili się, spiskowcy wyszli na skałę. Scypion 
był blady jak śmierć, zimny pot okrywal mu czolo, 
a straszny uśmiech wykrzywiał zsiniałe jego wargi. 
Wpatrzony IV przestrzeń zapollluiał prawie gdzie i wo
bec kogo się znajduje, 

Głos Pitta wyrwał go z tego stanu osłupienia, 
- A co?- zapytał-dohl'ze źeśmy ich wysłuchali. 

Mam nadzieję, że nie straciłeś ani słowa? 

- Słyszałem wszystko - odparl Scypion bez
dźwięcznym głosem. 

.- I zrozumiałeś? 
- Zrozumiałem, zrozumiałem. .M:l1'tial Duubroy 

jest moim bmteru i dlatego tak bardzo nienawidziłem 

tego człowieka, że jego twarz przypominała mi Marce
lego Marvaise. 

- Głos krwi, mój synu, głos krwi! - szepnął 

Pitt. 
- Tak, glos krwi-odparł Scypion,-przemówił 

do mnie i przysięgam będę mu posłuszny! Ah! panie 
bracie -- ciągnął dalej z najwyższem uniesieniem. -
Przeklinasz hańbę, którą na twoje ściągnąłem nazwi
sko!.. Obdarzony wszystkiemi darami natury, bogaty 
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